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swagrożone podstawy. 


Potężny kryzys zatacza coraz szersze kręgi. 
Już nawet najbardziej zaślepieni widzą, że, obok 
przyczyn natury gospodarczej, posiada on przyczyny 
duchowe, moralne. To też ostrzem swem godzi on 
mocno w całość życia współczesnego, nie oszczędza- 
jąc nic i nikogo. Umysł ludzki, zamknięty w cia- 
snych granicach swych egoistycznych spraw, nie wi- 
dzi zazwyczaj całego splotu zjawisk, związanych 
z kryzysem, nie ogarnia całości zagadnienia, nie wi- 
dzi wszystkich skutków bolesnych przemian. 

Jest rzeczą naturalną, że każda grupa społecz- 
na, zawodowa, polityczna, dba przedewszystkiem 
o swoje interesy idealne i materjalne, że na kryzys 
patrzy pod kątem widzenia swojej grupy, wyzysku- 
jąc sprzyjające momenty. Są jednak grupy o któ- 
rych coraz częściej w wirze walki zapominamy, 
skazując je na powolną zagładę. Do takich grup 
w pierwszym rzędzie należy rodzina. Nie ta lub 
tamta: robotnicza, rzemieślnicza, wielka lub mała, 
ale wogóle rodzina jako grupa społeczna, podstawa 
naszego życia narodowego, twierdza naszego ducha, 
naszej wiary. Dziś ta rodzina jest zagrożona 
w swoich podstawach duchowych i gospodarczych, 
grozi jej ruina, zagłada. 

. Godzi w nią kryzys materjalny, bo utrudnia 
zakładanie nowych ognisk rodzinnych, już istniejące 
rzuca w otchłań nędzy, proletaryzuje, godzi w nią roz- 
przęż.nie obyczajów, wpływ zarażonej rozkładem du- 
chowym ulicy, wpływ prasy, kinoteatru, innych grup 
społecznych, wrogo nastawionych do rodziny, nie 
mówiąc jużło planowej działalności tych grup, które 
zwalczają rodzinę ze względów zasadniczych. Pod 
wpływem tych najrozmaitszych czynników rozkładu 
słabną siły duchowe i gospodarcze naszych rodzin, 
zmniejsza się odporność, aktywność tej podstawowej 
grupy a tem samem rysują się mury gmachu spo- 
iecznego, zbudowanego na rodzinie, | 

Kto stanie w obronie zagrożonej rodziny, jako 
najważniejszej grupy społecznej? Dotąd najkon- 


sekwentniej czynił i czyni to Kościół rzymsko - kato- 
licki, zarówno wtedy, gdy w licznych encyklikach 
omawia zadania rodziny i domaga się uprawiania 
specjalnej polityki filorodzinnej, jak i wtedy, gdy ro- 
dzinie oddaje do dyspozycji wszystkie swe potężne 
środki wychowawcze: przyrodzone i nadprzyrodzone. 
Czynią to liczne grupy społeczne, połączone z Ko- 
ściołem jednością idei podstawowej, Działalność ich 
jednak, wyznać to należy, nie jest należycie skoor- 
dynowaną, brak w nich jednolitego i świadomego 
nastawienia na rodzinę jako na przedmiot i podmiot 
najszerszego i zorganizowanego oddziaływania. 


Wszystko to jednak nie wystarcza dla urato- 
wania zagrożonych podstaw rodziny. Konieczna jest 
szersza akcja zmierzająca do spotęgowania działal- 
ności podstawowej grupy jaką jest: rodzina. Akcję 
tę winny podjąć rodziny, świadome swych praw, 
zadań i przeogromnej odpowiedzialności, winne uczy- 
nić wszystkie grupy społeczne, które chcą przyczynić 
się do opanowania kryzysu i gruntownej naprawy 
Rzeczypospolitej. Winna ona ogarnąć wszystkie 
warstwy i grupy, dotrzeć do wszystkich środowisk, 
stać się wielkim, świadomym ruchem odrodzeńczym, 
zmierzającym do celu najrozmaitszemi drogami. 


Przodować w tej akcji winni, rzecz jasna, zor- 
ganizowani katolicy jako ci „którym więcej dano”, 
którzy mają lepszą świadomość zadań i wartości 
rodziny, którzy wreszcie wiedzą jakiemi drogami 
należy zmierzać do tak ważnego celu. 


Wielki kryzys może być opanowany tylko dro- 
gą powszechnej mobilizacji wszystkich czynników 
spójni i ładu, za pomocą należycie zorganizowanej, 
nowoczesnej krucjaty grup społecznych, związanych 
z wielką cywilizacją rzymsko-katolicką, W pierwszych 
szeregach tej krucjaty winny stanąć zorganizowane 
rodziny katolickie. 


Klemens Jędrzejewski, 


Str. 274. 


NI W A 


No 28. 


PRAWO PIĘŚCI W NIEMCZECH. 


Rozwój wewnętrzny prądów i sił w powojennych 
Niemczech nie zmierza ku lepszemu. Jest to zjawisko, 
które swem znaczeniem sięga poza graniee Niemiec, 
niosąc w sobie pierwiastki niepokoju dla całej Europy. 
Już dzisiaj dojrzało ono i urosło do rozmiarów zupeł- 
nie niedwuznacznie grożnych. 

Pięć lat pierwszych, po klęsce i przewrocie nie- 
mieckim z listopada 1918 r., płynęło pod znakiem 
jakby prób i usiłowań ustalenia się nowego ustroju 
republikańskiego. Górą była t. zw. koalicja weimarska. 
która Niemcom nadała w r. 1919 nową konstytucję. 
Na czele Rzeszy stał socjalista Ebert jako prezydent, 
a kanclerzami byli socjaliści Tcheidemann, Bauer, Her- 
man Miiller, od połowy zaś roku 1920 przywódcy cen- 
trum katolickiego Fehrenbach i Wirth. Wśród bez- 
pośrednich następstw wojny stare Niemcy, w tem 
pierwszem pięcioleciu, jeszcze się nie odnalazły. 

Od sierpnia 1923 do października 1929 r. piętno 
polityce niemieckiej nadaje Gustaw Stresemann, z po- 
czątku jako kanclerz i minister spraw zagranicznych, 
a od listopada 1923 r. aż do śmierci 3 pażdziernika 
1929 roku bez przerwy minister spraw zagranicznych 
w kolejnych rządach kanclerzy: Marxa i centrum, Lut- 
hera i prawicy, Hermanna Miillera z lewicy socjalistycznej. 

Na trzy miesiące przed tym doniosłym okresem 
swego życia. u steru spraw niemieckich, Stresemann 
wstąpił do r'* onerji niemieckiej. W pierwszym tomie 
jego pamiętr a ogłoszony jest, jako fassymile, list jego 
do mistrza loży p. n. Fryderyk Wielki, kierowanej przez 
pastora protestanckiego, z dnia 10 maja 1923 roku. 
Stresemann zaznacza w tym liście, prosząc o przyjęcie 
do loży, że jest to dzień, w którym skończył 45 lat. 
Postanowienie związania się ścisłego z wolnomular- 
stwem, powzięte w tym wieku, a zarazem w przed- 
dzień dojścia do władzy, nabiera tem większego zna- 
czenia. Bez przesady powiedzieć można, że Strese- 
man stał się żywym przykładem masonerji w polityce. 

A polityka ta wolnomularza Stresemann a jest 
przedewszystkiem obłudna.  Stwierdzają to dzisiaj 
nieodwołalnie jego własne pamiętniki. Jest ona obłu- 
dna na wewnątrz, wobec społeczeństwa niemieckiego 
i popierających go na stanowisku ministra stronnictw 
republikańskich, gdyż Stresemann pozostaje w tajnych, 
a dzisiaj ujawnionych, stosunkach z Kronprinzem, który 
właśnie w r. 1923 wrócił do Niemiec, a któremu Stre- 


Sensacyjna logika. 


Nienawiść jest złą mistrzynią. Zaślepieni niena- 
wiścią zapominają o najelementarniejszych zasadach 
logiki, o dostojeństwie swego stanowiska. Byle tylko 
dać upust swej złości, która się nagromadziła w duszy. 

Feljetonista „Wiadomości Literackich“ p. A. Sło- 
nimski na łamach tego pisma słusznie napiętnował 
szkodliwość wpływów pornograficzno-kryminalnego 
„Tajnego Detektywa"*. Fakt ten dał p. Henrykowi 
Ułaszynowi, profesorowi Uniwersytetu Poznańskiego 
asumpt do wysłania do „Wiad. Lit * korespondencji, 
w której, między innemi czytamy: 

„dowiedziałem się, że „Tajny Detek- 
tyw* rozchodzi się podobno w 200000 
egz. Jest to największy nakład w Polsce. 


semann, odpowiedzialny minister republiki niemieckiej, 
składa sprawozdania, jakó swemu władcy, co także 
opiera się o masonerję, gdyż w Niemczech przewo- 
dzili jej stale Hohenzollerowie. Jest ona obłudna 
także na zewnątrz, wobec zagranicy, a nawet wobec 
popierającej Stresemanna, jako wolomularza, masonerii 
międzynarodowej, gdyż Stresemann, pod pozorami po- 
lityki pokojowej, przygotowuje odwet, jak to ujawniają 
już niezbicie jego pamiętniki. Stresemann pozostanie 
odstraszającym przykładem zgubnych wpływów tajnego 
działania masonerji w polityce Światowej oraz zwią- 
zanych z tajnością znamion obłudy i oszustwa. 


W okresie przeważnych wpływów Stresemanna 
w rządzie Rzeszy dokonywa się też rozstrzygające 
przejście w r. 1925. Po śmierci Eberta zostaje pre- 
zydentem Rzeszy feldmarszałek von Hindenburg, wy- 
brany przez prawicę hohenzollerowską, przeciw b. kan- 
clerzowi Marxowi z centrum katolickiego, jako. kandy- 
datowi wszystkich stronnictw republikańskich. Stary 
żołnierz Hohenzollerów będzie oczywiście miał naj- 
więcej związków z wojskowo-politycznemi kołami 
Reichswehry, która jest nieustannym spiskiem podzie- 
mnym, gdy na powierzchni zachowywane są pozory 
Niemiec zmienionych. 


Zjawienie się, od marca 1930 do maja 1932 r. 
na politycznym widnokręgu Niemiec kanclerza Brue- 
ninga wydaje się okresem pewnego spoważnienia 
i urzetelnienia polityki niemieckiej. Wprawdzie dr. 
Bruening dochodzi do steru przedewszystkiem jako 
b. oficer kwatery głównej niemieckiej w czasie wojny, 
gdzie poznał go feldmarszałek Hindenburg. Wprawdzie 
też polityka kanclerza Brueninga jest bardzo stanow- 
cza i posługuje się od czasu do czasu jaskrawemi 
zaskoczeniami, jak w marcu 1931 r. nagłem przygoto- 
waniem w skrytości unji celnej z Austrją, a w styczniu 
1932 r. oświadczeniem ambasadorowi francuskiemu 
że Niemcy nie zamierzają powrócić do płacenia od- 
szkodowań. Zarazem jednak p. Bruening, jako przy- 
wódca centrum katolickiego, a przedewszystkiem 
człowiek duchowo wysokiej miary, chce być zarazem 
w zgodzie z sumieniem, nie oszukuje, unika obłudy, 
nie zdradza zasad swego stronnictwa. Z tego właśnie 
powodu nie nadaje się na powolne narzędzie wojsko- 
wych polityków z Reichswehry, coraz większy wpływ 


m 


Do tego punktu pozwalam sobie do- 
dać poprawkę. Słyszałem mianowicie nie- 
jednokrotnie, że „Przewodnik Katolicki“, 
tygodnik wydawany w Poznaniu, tłoczy 
się w trzystu tysiącach egzemplarzy. Bije 
więc nakładem swoim „Tajnego Detekty- 
wa“. Ale miesięcznik „Rycerz Niepokala- 
nej“ bije „Przewodnika Katolickiego“; tło- 
czą O. O. Franciszkanie w Niepokalanowie 
pod Sochaczewem w pięciuset tysiącach 
egzemplarzy. O tem wyraźnie piszą sami 
O. O. Franciszkanie w majowym zeszycie 
„ Rycerza“. 


I dalej: 
Dla mnie nie ulega wątpliwości, że 


maximum czytelników „Tajnego Detekty- 
wa“ stoi w prostym stosunku do maximum 
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mających około Hindenburga, tak iż, nie chcąc się 
zniżyć do wykonania ich rozkazów, ustępuje. 


A tymczasem, właśnie w ostatnich dwu latach, 
od. chwili, gdy w czerwcu 1930 r. opróżniono Nadrenię, 
a żywioły odwetowe w Niemczech poczuły się wsku- 
tek tego swobodniejsze, zaznacza się nieprawdopodobny 
wzrost stronnictwa Hitlera. Z 800 tys. głosów w wy- 
borach do Reichstagu w r. 1928 przechodzi do 6 mil- 
jonów 300 tys. w wyborach do Reichstagu a września 
1930 r., w trzy miesiące po opróżnieniu Nadrenii, 
a do 13 miljonów 500 tys. w wyborach prezydenta 
Rzeszy z września 1930 r., stając się najsilniejszą gru- 
pą w Reichstagu i w Landtagu pruskim, oraz w innych 
krajach Rzeszy. Rzesza Niemiecka kroczy pod sztan- 
darem odwetu. 


Ruch Hitlera polega wyłącznie na wierze w siłę. 
Jest on wybitnie bezbożny, odrzucający wszelkie za- 
sady chrześcijaństwa, nawracający pojęciowo nawet do 
pierwotnego pogaństwa niemieckiego, jako wytworu 
narodowego. Koła katolickie niemieckie już od kilku 
lat w poważny sposób oświetliły ten rozbrat ruchu 
Hitlera z zasadami chrześcijaństwa. Jest to nawrót 
do prawa pięści zarówno wobec opornych we własnym 
narodzie jak wobec innych narodów. 


W tej chwili zapanowała nad Niemcami spółka 
podziemnej dotychczas kierowniczej grupy wojskowo- 
politycznej pod przewodnictwem jen. von Schleichera 
z rozkołysanym ruchem Hitlera u boku Hindenburga. 
Jest ona również ściśle związana z Hohenzollerami 
i w szczególności z b. Kronprinzem. Nawrót do ho- 
henzollernowskich Niemiec Fryderyka Wielkiego i Bis- 
marcka, czyli do prawa pięści aż do kulturkampfu 
włącznie, odbywa się w całej pełni. 


Zanika grunt odpowiedzialności wewnętrznej i ze- 
wnętrznej. Istniał on jeszcze w pewnej mierze, mimo 
szczególnej właściwości życia zbiorowego niemieckiego, 
dla polityki tego rodzaju jak centrum katolickiego. 
Nie istnieje dla polityki knowań podziemnych jen. von 
Schleichera i dla polityki rozkołysanych namiętności 
Hitlera. Jest to grożne pogorszenie. Może ono być 
uciążliwe dla Europy. Ale wiadomo, dokąd polityka 
hohenzollernowska prawa pięści zawiodła także same 
Niemcy. 


St. Szary. 
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Bezrobotna książka. 


W nr. 5 doskonale redagowanego mie- 
sięcznika „Ruch Charytatywny” (Poznań, 
Aleje Marcinkowskiego 22) ukazał się pło- 
mienny artykuł, poruszający nadzwyczaj 
aktualne zagadnienie. Przytaczamy jego 
treść: 


Jest radjo i telewizja. Pochłaniamy przestrzenie 
błyskawicznie. Niema, zda się, dla nas tajemnic 
w świecie zewnętrznym. Każdy wyrostek zna zagadkę 
elektryczności i budowę telefonu. Lecz codzień mija- 
my na ulicy szeregi ludzi, o których nic a nic nie 
wiemy. A przecież to są nasi bracia... Lecz nie to 
jest dziwne. — Trudno znać wszystkich. Dziwnem 
jest nasze psychiczne nastawienie. Bardzo chętnie 
liczymy. Mnożymy, dodajemy, dzielimy. 25 miljonów 
bezrobotnych. W Polsce blisko pół miljona. W Niem- 
czech cztery. | tak bez końca. Póżniej ujmuje się 
to w piękno tabelki i wiesza na ścianach urzędów. 
Następnie przychodzą panowie z instytutów i mówi 
się, że „wyciągają wnioski”. Co ma oznaczać —nowe 
rachunki. Widać liczby, liczby... Na spotkanie tych 
liczb z innych urzędów wychodzą worki mąki, kartofli, 
węgla i nawet pieniędzy. — Tak, tak bardzo dużo 
pieniędzy, całe miljony miesięcznie—tłumaczy p. Mini- 
ster Opieki Społecznej. — A... miljony w naturze — 
dodaje p. minister Klarner, prezes Naczelnego Komi- 
tetu do Spraw Bezrobocia, składającego się tylko 
z... 126 osób. 


I jakże to? — mimo takiej opieki z roku na rok 
wzrasta liczba samobójstw, dając w samej Warszawie 
dyferencję w ciągu lat czterech 500 osób (t. j. z tysiąc 
na tysiąc pięćset rocznie) *). 

I jakże to? — wbrew uczonym wywodom 
specjalistów liczba więźniów mimo amnestji i wprowa- 
dzenia bardziej liberalnego kodeksu wzrasła z 29796 
w 1928 r. na 38327 w r. 1931. 


A z tych bolesnych liczb według najbardziej 


optymistycznych danych 31 proc. stanowią bezro- 
botni**). 


*) „Rocznik statystyczny Warszawy”. 


**) Harry Best „Crime and the Criminal Law in the 
United States”, New York, 1930. 


czytelników „Rycerza Niepokalanej“. Po- 
stawa bowiem obu pism jest jednaka — 
sensacja. „Tajny Detektyw“ operuje sen- 
sacją świecką, ziemską. „Rycerz Niepo- 
kalanej* sensacją religijną, pozaziemską, 
nadprzyrodzoną... 

Sensacja pozaziemska! Uczony filolog, który 
choruje na kompletne zaślepienie, gdy chodzi o spra- 
wy ducha, widzi w popularnej prasie katolickiej tyl- 
ko sensację nadprzyrodzoną. Nie wie, nie chce 
wiedzieć o dobroczynnem wpływie jakie ta „sensacja“, 
którą my nazywamy głęboką wiarą, wywiera na spo- 
łeczeństwo, na masy ludowe. Gdyby nawet powierz- 
chownie studjował tę prasę przekonałby się o wiel- 
kiej cywilizacyjnej działalności zasłużonych poste- 
runków publicystyki katolickiej. „Tajny Detektyw* 
nie ma zwolenników wśród czytelników „Przewod- 
nika Katolickiego" i „Rycerza Niepokalanej“ — nie. 


Napewno stosunek jest wprost odwrotny. Gdyby 
te pisma miały dziesięć razy więcej czytelników, 
organ popularyzujący zbrodnie miałby ich dziesięć 
razy mniej. Chyba, że jeden z proroków polskiego 
ruchu wolnomyślicielskiego p. Henryk Ułaszyn, 
zechce przekonać swoich adeptów, że dzięki zdoby- 
czom bakterjologji, ofiarnej pracy lekarzy, ogromnej 
propagandzie zasad hygjeny, choroby epidemiczne 
czynią coraz... większe postępy. będzie to arcymą- 
dry argument, wytwór... sensacyjnej logiki. Z jednej 
strony sensacja naukowa a z drugiej sensacja życiowa. 
Sam fakt wystąpienia z podobną sensacyjną 
argumentacją jest objawem smutnym, świadczy on 
bowiem o osłabieniu zdrowego rozsądku u tych, 
którzy winni propagować zasady logicznego rozumo- 
wania. Tak, nienawiść jest złą mistrzynią, może ona 
nawet profesora uniwersytetu zaprowadzić na bez- 
droża... swoistej, sensacyjnej logiki. Vir. 
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Powstają nowe stowarzyszenia i instytucje. Sze- 
roką strugą płyną pieniądze społeczne. Wzrasta bud- 
żet opieki rządowej. 

— Dlaczego więc coraz nowe widzimy ulicznice? 
Dlaczego ciągle ich więcej i więcej? Przecież przy- 
czyną nierządu jest nędza. Ten wielki, mądry, nie- 
omylny rachunek mówi, że na 5183 badane prosty- 
tutki 1235 (29 proc.) podało jako przyczynę upadku 
sieroctwo, a 1443 (28 proc.) brak pracy i głód *). 

To jest ciemne. Tego nie możemy pojąć. A prze- 
cież zdawało się, że już wszystko jest uporządkowane, 
jak te czyściutkie fabryki o zmechanizowanej produkcji. 


| raptem cały gmach iluzji zbudowanej w dosycie 
począł się walić. Bo nowa kultura, tłocząc ludzi 
w ramy schematów, oddaliła ich od siebie o miljardy 
kilometrów. My już siebie nie znamy, nie rozumie- 
my. jest z tem życiem społecznem, jak z tą kawą 
i zbożem, które się pali na jednem krańcu świata, pod- 
czas gdy na drugim szaleje głód. Widocznie pre- 
historycznej odległości nie zmniejszyły błękitne 
ekspressy. 

Zdało nam się, że świat przebudowujemy w swej 
humanitarnej mądrości. Daliśmy bezrobotnemu chleb, 
omastę, mleko, opał. Z uśmiechem zadowolenia z „nie- 
wysławionej dobroci naszej” czekamy, aż przyjdzie 
chwalić nasz błogosławiony system. A on klnie i pracy 
żąda. Potem chodzi bez celu. Oczy ma błędne. 
Wkońcu popełnia jakieś niezrozumiałe szaleństwo. 
W najlepszym wypadku pije. 

O tempora! O mores! 

Nie! Po trzykroć nie! To nasza wina. W morzu 
cyfr zgubiliśmy człowieka. Przecież on jest jakby 
poza nawiasem. On, ten bezrobotny, jest jak dziecko. 
Trzeba mu pomóc, przystosować do nowego życia. 
Bo jak dziecko do rozwoju normalnego musi mieć 
świat bajki i zabawy, tak ten człowiek musi znaleźć 
opiekuna, który mu indywidualnie pomoże, poradzi, 
obudzi wiarę w jutro i we własne siły. 

Bo właśnie ten brak pracy — to najgorsze. — 
Widocznie jestem niepotrzebny w życiu — tłumaczy 
sobie chłopak bez pracy. 

Idziemy więc dalej, wgłąb. Niemieccy oświatow- 
cy przeprowadzają wnikliwą ankietę. — Bezrobotni 
zwierzają Się: 


*) Rząśnicki; „Prostytucja a proletarjat”, II wydanie. 
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— Czuję się bezwartościowym członkiem spo- 
łeczeństwa. 

— Tracę wiarę w społeczeństwo i dobrą wolę 
państwa. 

— Człowiek, będąc bezrobotnym, uczy się nie- 
nawiści. Wszystkich nienawidzi — ojca, matkę, ludzi, 
w urzędzie pośrednictwa pracy. Nienawidzę was 
wszystkich — to całe państwo. 

— Nerwy odmawiają posłuszeństwa. 


Długie bezrobocie niszczy wszystko w człowieku, 
ciało odzwyczaja się od pracy, systematyczności i po- 
rządku życia zawodowego, bezrobocie niszczy charak- 
ter, wypędza na ulicę. 

— Włóczę się bezplanowo i bezcelowo po ulicy, 
aby chociaż przez parę godzin niepatrzeć na zgryźli- 
we twarze w domu. 

Jakto, aż tak? Dlaczego? Skąd się to bierze? 
Co za marazm? 

To duch dopomina się o swe prawa. 

Jeśli mu nie damy strawy dobrej pójdzie po złą. 
Tu jest bowiem początek komunizmu i zbrodni; po- 
czątek tragedji i rozpaczy. 

A panie, panowie i urzędnicy dobroczynni, na- 
wracający przed wojną dziedzicznych obieżyświatów, 
dziś  najnieszczęśliwszym  wykolejeńcom obojętnie 
wciskają kartkę żywnościową, sprawdzając jedynie, 
czy petent odbył spowiedź wielkanocną np. [ znam 
wypadki, kiedy notoryczne ladacznice i najgorsze typy, 
uważające najohydniejsze przestępstwa za rzeczy zu- 
pełnie normalne, oburzają się na możliwość opuszcze- 
nia mszy św. czy spowiedzi. Bo w dżungli XX w. 
żyją ludzie-zwierzęta, których nikt nie uświadamia, 
nie wychowuje i nie leczy, a co najgorsza, których 
nikt nie rozumie, bo ich nie zna. 


* * 
* 


Ale jest jeszcze druga strona medalu. Zanim ci 
u góry namyślą się i przyjrzą, mogą ci na dole zała- 
mać się, albo odejść bardzo daleko. Trzeba już teraz 
iść do nich. 

Mówiiiśmy już swego czasu o najrozmaitszych 
formach pomocy apostolskiej, duchowej. — O kursach 
dokształcających, świetlicach i wycieczkach. W Danii 
i Niemczech akcja ta znalazła nawet swój wyraz usta- 
wodawczo budżetowy. 


Dole i niedole małżeństwa. 


Niesprawiedliwy rozdział pieniędzy, sprawia właś- 
nie, że kobieta szuka a często jest poprostu zmuszona 
szukać pracy zarobkowej. Mężczyżna bowiem nie 
wczuwa się albo rzadko tylko się wczuwa w duszę 
kobiety, nie rozumie lub nie chce zrozumieć, że upo- 
karzającem jest prosić o wszystko, gdy powinno się 
mieć za włożoną pracę, równe prawo do dochodów. 
W początkach małżeństwa, mężczyzna powinien dawać 
kobiecie przynajmniej połowę dochodu do jej rozpo- 
rządzenia, na wydatki gospodarstwa domowego, z po- 
zostałej połowy zaś powinien opłacać mieszkanie, od- 
kładać na wyekwipowanie zimowe i letnie, nadzwy: 
czajne wydatki jak lekarz, letnisko i t. d. Gdy zaś 
przybędą dzieci, powinien dawać żonie trzy czwarte 
dochodu. Wyjątek stanowią kobiety lekkomyślne, któ- 
rym nie można powierzyć pieniędzy, bo je puszczą na 
stroje czy inne przyjemności, tam mężczyzna musi so- 


bie radzić jak może, dzieląc pieniądz na tygodniową 
wypłatę, lub nawet na dzienną. Na szczęście takich 
lekkomyślnych kobiet jest procent nie wielki, bo więk- 
szość jest gospodarniejsza od mężczyzn. 

W każdym jednak razie, kobieta dobrze zrobi, 
jeżeli zapisuje każdy grosz wydany, by każdej chwili 
móc przekonać mężczyznę, że nie trwoni jego ciężko 
zarobionego grosza na rzeczy niepotrzebne. 

U nas się przeważnie książek gospodarczych 
nie prowadzi, wydaje się, dopóki jest co wydawać, 
a potem... zaczyna się robić długi. 

Jestem panią domu, nie potrzebuję zdawać ra- 
chunku z moich wydatków nikomu. 


Zupełnie błędne mniemanie. Prowadzenie książki 
gospodarczej, nie poniża kobiety w godności pani do- 
mu, a należy poprostu do porządku, jak czysta ser- 
weta na stole. 


Państwo musi mieć swoje ministerstwo skarbu 
1 jest ono w nim najważniejszym resortem. Nie do 
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Są to środki w dużej mierze skuteczne, ale 
w naszych warunkach dość trudne. Istnieje za to for- 
ma pomocy bardzo szczęśliwa a zupełnie prawie nie- 
wykorzystana. 

Oto charaktergstycznym objawem, związanym 
ze wzrostem bezrobocia, jest wzmożenie się czytel- 
nictwa. jaskrawo ten objaw wystąpił na Górnym 
Sląsku, gdzie mamy specjalne nasilenie bezrobocia 
i wysoki poziom cywilizacji. Jest to zdrowy odruch 
samoobrony, bardzo brzemienny w następstwa. 

Niestety społeczeństwo nie wyszło na spotkanie. 
Wiele bibljotek zamknięto, inne podniosły abonament. 
Tymczasem właśnie należałoby rozbudować czytelnie, 
do których, szczególnie w porze zimowej, miałby do- 
stęp każdy pożądający śŚ viatła, tak jak do studni 
każdy spragniony. 

Scisła obserwacja wzmożonego czytelnictwa na 
terenie Lipska wykazazała dwa rodzaje czytelników. 
Pierwsi zorjentowani, o sprecyzowanych zainteresowa- 
niach to bezrobotni, od niedawna pozbawieni pracy. 
Celem ich było samodzielne dokształcenie zawodowe 
lub wyjaśnienie obecnego. kryzysu. W miarę jednak, 
słabnięcia nadziei uzyskania pracy członkowie z pierw- 
szej grupy przechodzili do drugiej. która stara się 
z pomocą książki oderwać myśl od życia. Poszuki- 
wane są w tym celu książki fantastyczne, podróżnicze, 
historyczne i t. p. *). 

nas w przeważnej mierze nie wytwarzają się 
takie typy, bo niema na to odpowiednich warunków. 
Bezrobotny bierze to, co mu do ręki wpadnie, bo 
bibljoteki nie ma, albo nie wie, jak się do niej dostać. 
Ale najgorsze jest to, że do ręki wpadają mu książki 
haniebne, usłużnie kolportowane przez komunistów, 
sekciarzy i handlarzy sensacyj. Jest to właśnie strawa 
podsycająca tlejący już ogienek buntu. 

Dlaczego niema tam książki dobrej, książki ka- 
tolickiej. Czyby nie można było stworzyć bibljotek 
latających, a w świetlicach czytelni? Czy społeczeń- 
stwo, które całemi wagonami wysyłało na front książki 
i czasopisma, nie rzuciłoby chętnie drukowanego słowa, 
które w tej wojnie społecznej jest najskuteczniejszą bronią? 

Przecież tu trzeba tylko trochę inicjatywy, a stronę 
techniczną chętnie przeprowadzą sami bezrobotni. 


Brat Cezary. 


*) Por. K. Korniłowicz. „Z zagadnień pomocy kultu- 
ralnej dla bezrobotnych”, Praca i Opieka Społ.”, nr. 3. R. XI. 
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Nieco z historji Irlandii. 


Za tydzień mniejwięcej, w dniu 22 b. m., rozpo 
czną się w Dubline uroczystośc! 31-go Międzynarodo- 
wego Kongresu Eucharystycznezo Do stolicy wolnej 
dziś Irlandji zjedzie się około '/» miljona pielgrzymów, 
reprezentujących niemal wszystkie narody świata, by 
zamaniłestować swój hołd dla Boga utajonego w św. 
Eucharystji, a jednocześnie — choć nie w tym celu Kon- 
gres się odbędzie — uczcić naród. który tylu dał 
apostołów Wiary św. i tyle dla niej wycierpiał, a któ- 
ry w roku obecnym święci 1500-lecie swezo chrze ści- 
jaństwa Nie od rzeczy przeto będzie przypomnieć so- 
bie coś nie coś z historji tego narodu. z jego dziejów, 
które jednocześnie są historją Kościoła w Irlandii. 

Stopniowe nawracanie lrlandji zaczęło się prawdo- 
podobnie dość wcześnie, jednakże za datę faktyczną na- 
wrócenia przyjąć trzeba rok 432, gdy do brzegów Zie- 
lonej Wyspy przybił z pokrewnej plemiennie i jezy<o- 
wo Szkocji św. Patryk. Ten wielki misjonarz, słusznie 
następnie uznany za Apostoł: lrlandji i jej patrona 
(święto 17 marca), dzięki pracy i energji niespożytej 
w krótkim bardzo czasie pokrył kraj cały wielką sie- 
cią misyj, klasztorów i szkół klasztornych. pozyskując na 
stałe mieszkańców Erynu dla Wiary św. i Kościoła. 


Głęboko snać zasadły w serca tego ludu ziarna 
nauki św Patryka i jego uczniów i wdzięczny tam 
grunt znalazły, skoro dziś, po wielu wiekach prześsla- 
dowań i ciężkich doświadczeń, rzadko Irlandczyk wita 
przechodnia świeckim „la breagh” (dzień dobry), lecz 
zbożnem „go mbeannuighidh Dia dhuit” (niech ci Bóg 
błogosławi) lu^ innem podobnem pozdrowieniem. Z dru- 
giej strony zresztą wiadomo, że już w następnym po 
nawróceniu wieku z klasztorów% irlandzkich wyruszali 
na ląd stały Europy liczni misjonarze, by nowe kraje 
i nowe ludy pozyskać dla Chystusa. 


Dłuższy czas lrlandja, podzielona na kilka kró- 
lestw, żyła spokojnie pod rządami swych władców. 
W IX w. wprawdzie nastąpił na lrlandję najazd Nor- 
manów. nie odbił się on jednak gorszemi następstwa- 
mi dla kraju, tembardziej, że najedzców na początku 
[X w. usunięto (Brian Boroihme). Bliskiem już jednak 
było skądinąd grożące niebezpieczeństwo. 


Dziwnym trafem, jakby zadokumentowaniem łączno- 
ści dziejów |Irlandji z historją Kościoła w tym kraju, 


pomyślenia wprost wydaje się nam państwo bez mini- 
sterstwa skarbu, a jakżeby to ministerstwo mogło 
istnieć, gdyby zamiast ksiąg, najdokładniej prowadzo- 
nych, miało gołosłowne zapewnienia? Minister skarbu 
ani żaden z urzędników nie czuje się dotknięty ko- 
niecznością zdania rachunków i ich kontroli, kobieta 
natomiast uważa to sobie za uwłaczenie, za umniej- 
szenie jej praw, a tymczasem, nieprowadzenie rachun- 
ków jest nieporządkiem, który z małżeństwa koniecz- 
nie usunąć należy. 

Prowadzenie książki gospodarczej jest rozumną 
koniecznością, mężczyzna ma bowiem prawo wiedzieć 
na co poszły jego pieniądze, dla kobiety zaś samej, 
prowadzenie szczegółowego rachunku wydatków, jest 
ogromnem ułatwieniem w kierowaniu gospodarstwem 
domowem, koniec miesiąca daje jej bowiem dokładny 
pogląd orjentacyjny na całokształt wydatków, widzi, 
gdzie i na czym można ewentualnie zaoszczędzić, jak 
dostosować się najlepiej do przeznaczonego budżetu. 


Prowadzenie gospodarstwa domowego, bez dokładnego 
pomyślenia jego dochodów i dostosowania do nich 
rozchodów, prowadzi do zaciągania długów. Łatwo 
jest pożyczyć — trudniej oddać, by spłacić jeden dług 
zaciąga się drugi w końcu, pracuje się tylko na wie- 
rzycieli. 


A gdy raz się wpadnie w błędne koło długów 
i życia nad stan, to już wyjścia znależć trudno, 
w końcu zjawia się komornik, następują łzy, rozpacze, 
tragedje, a mogłoby Się obejść bez tego wszystkiego, 
gdyby. zarówno kobieta, jak i mężczyzna zastosowali 
swoje wydatki do swoich dochodów i od pierwszej 
chwili małżeństwa, żyli z ołówkiem w ręku. 


Poprzestać na małem każdy może, bo nie wszystko 
to, co oczy nasze widzą musimy posiadać. 


Szczęścia nie daje: ani jedwabna suknia, ani ka- 
pelusz będący ostatnim krzykiem mody, ani mniej lub 
więcej wytworny stół, ani papieros, ani szampan — 
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wkrótce po roku 1152, gdy Kościół irlandzki za cza- 
sów papieża Eugenjusza III oddał się pod opiekę Sto- 
licy Apostolskiej, rozpoczęła się inwazja Anglików, za- 
początkowana w roku 1171 przez Henryka II. Odtąd 
coraz silnejszem było przywiązanie irlandczyków do 
Wiary św., a jednocześnie coraz gwałtowniejsze prze- 
śladowanie i większy ucisk. Nic zatem dziwnego, że 
dzieje Irlandji całkowicie niemal pokrywają się z dzie- 
jami Kościoła w tym kraju. 


Zaczęło się od pokojowej narazie kolonizacji Ery- 
nu przez baronów angielskich. Wkrótce jednak sfera 
wpływów i stan posiadania Anglji tak się zwiększyły 
drogą podstępu i krwawych podbojów, że w roku 1542 
angielski król Henryk VIII mógł ogłosić się już królem 
Irlandji. Scierpiał to naród irlandski w pokorze. Dopie- 
ro wprowadzenie siłą Reformacji za czasów Elżbiety 
stało się przyczyną licznych powstań, zakończonych 
ostatecznym podbojem i włączeniem lrlandji do koro- 
ny angielskiej w roku 1601. Głównym powodem tych 
powstań nie były jeszcze tendencje polityczne, lecz 
zarządzenie konfiskaty dóbr kościelnych przez Jakóba I, 
który w ten sposób próbował ratować nadwyrężone 
swoje finanse. Do dziś u ludu irlandskiego zachowało 
się wspomnienie, jak krwawo i okrutnie tłumiono te 
i następne powstania, a zwłaszcza pamięć karnej ekspe- 


dycji Cromwella (1640—50). 


W roku 1689 wygnany z Anglji Jakób II Stuart 
wylądował w lIrlandji, gorąco i przychylnie przyjęty 
przez katolików irlandskich. Wywołało to zatarg z Wil- 
helmem III Orańskim, który ponownie zawładnął. Po- 
mimo względnej swobody religijnej, zagwarantowanej 
Irlandczykom, rozpoczęła się nowa serja konfiskat, 
szereg barbarzyńskich zarządzeń antykatolickich (t. zw- 
„Penal Laws”), a nadewszystko smutnej sławy dzia- 
łałność „Orangemen”, organizacji protestanckiej stron- 
ników Wilhelma Orańskiego, bezwględnie i gwałtownie 
prześladujących wszystko, co katolickie. 


W roku 1782 parlament angielski przyznał wpraw- 
dzie Irlandji pewną prawną niezależność i złagodził 
zarządzenia antykatolickie, a nawet w r. 1791 zniósł 
zupełnie „Penal Laws”, jednak, gdy w roku 1796 
u brzegów Irlandji zjawiła się flota francuska, zawie- 
szono przyznane przywileje i zaprowadzono w [rlandji 
stan wyjątkowy. Wywołało to nowe ruchy powstań- 
cze, ponownie bardzo krwawo tłumione. 


szczęście jest 'bowiem w spokoju, pracy, miłości 
i w tem przekonaniu, żeśmy obowiązki nasze życiowe 
spełnili jak należy. 


Konieczną jest również — ekomja uczuć w mał- 
żeństwie. 

Przesmutny jest bowiem dom, gdzie stale miesz- 
ka troska albo przewidywanie troski, gdzie każdy pro- 
mień słoneczny gasi się przypuszczeniem, że jutro bę- 
dzie burza lub deszcz, a każdy uśmiech kwasi się 
odrazu widmem niedoli. Mąż wraca w południe do 
domu, pragnie wypoczynku, przyjąć go należy uśmie- 
chem, pogodą, by mu ten dom uczynić miłym i na- 
prawdę wartościowym. A najczęściej — jeszcze drzwi 
za sobą zamknąć nie zdążył, a z każdego kąta domu 
wypełza troska. Żona, wita go litanją skarg: Jaś po- 
darł majteczki, Zosia rozbiła nosek, służąca zbiła fili- 
żankę, chleb podrożał o dwa grosze i t. d. Wszystko 
to, z perspektywy nie dziesięciu, ale tylko jednego 
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W dniu 26 maja 1800 roku zdecydowała się wre- 
szcie Anglja na rewizję swego stosunku do l[rlandji, 
który odtąd został oparty na rodzaju unji. Unia ta 
praktycznie wyraziła się powołaniem przedstawicieli 
[rlandji zarówno do Izby Parów, jak i do Izby Gmin. 
Ulżyło to znacznie politycznej doli Irlandczyków, spra- 
wy jednak nie rozwiązało. Dla katolików lepsze 
czasy nastały dopiero po roku 1829, gdy wskutek za- 
biegów wielkiego patrjoty irlandzkiego, członka Izby 
Gmin, O'Connell'a udało się uzyskać od Jerzego IV 
bill o t. zw. emancypacji katolików. Głód w r. 1845 
wywołał w [Írlandji pewne zamieszki. Zamieszki te, 
choć mogło być inaczej, krwawo — jak zwykle — przez 
rząd angielski stłumione, wzmogły znacznie emigrację 
Irlandczyków, która i tak już wskutek ciągłych repre- 
syj w kraju była bardzo znaczną. Doprowadziło to do 
tego, że dziś znacznie więcej Irlandczyków mieszka np. 
w Ameryce niż we własnej swej ojczyznie. 

W późniejszych latach emigracja ta stała się 
źródłem ruchu niepodległościowego lIrlandji. W jej 
łonie — przedewszystkiem w Ameryce — począł rozwi- 
jać się ruch t. zw. „sin feinistów”. W obawie przed 
tym ruchem rząd angielski zarządził szereg reform, 
a przedewszystkiem ogłosił w r. 1869 bill o zniesieniu 
przywilejów Kościoła angielskiego jako religji państwo- 
wej w lIrlandji. Było już jednak zapóźno. 

Ruch wolnościowy rósł coraz bardziej. Powstało 
legalne stronnictwo „Home-rule”, dążące do uzyskania 
samorządu dla I[rlandji, szczególnie aktywnie występu- 
jące pod wodzą słynnego patrjoty Parnell'a, a w ślad 
za niem różne coraz wyrażniej i natarczywiej domaga- 
jące się samodzielności stronnictwa i związki. Glad- 
stone zabiegał usilnie, aby w interesie samej Anglii 
autonomję tę udzielić, spotkał się jednak z ostrym 
sprzeciwem parlamentu. Przeciwnie, w roku 1902, 
w odpowiedzi na wzmożoną agitację „United Irish 
Leage”, zastosowano nowe represje, na szczęście nie 
tak, jak poprzednie, ostre. 

Obecnie, od r. 1921 południowa część [rlandji 
stanowi t. zw. Wolne Państwo [rlandskie (Saorstat 
Eirean), rządzone na prawach dominjum, druga jej 
część, t. j. Ulster, jest autonomiczną częścią Anglii. 


Prosimy o wpłacanie prenumeraty 
za Ill-ci kwartał. 


roku, to drobiazgi, głupstwa, smutki, które należy 
schować dla siebie a najlepiej przejść spokojnie ponad 
niemi. Dzieci występują też ze skargami słowem, za- 
cisze domowe zmienia się w przedsionek jakiegoś 
djabelskiego apartamentu. 


Wyolbrzymia się drobne, codzienne troski do 
rozmiaru katastrof, zamiast przechodzić ponad niemi, 
szarpie się nerwy swoje i drugich, a gdy do takiego 
domu zawita prawdziwa niedola, czy to w postaci 
choroby, czy śmierci, czy braku chleba, to wtedy ner- 
wy nie są już wstanie wytrzymać, człowiek załamuje 
się duchowo i ulega i tu leży powód samobójstw, de- 
fraudacji, morderstw, które dzisiaj mnożą się w zastra- 
szający sposób. 


Coraz więcej jest niestety takich ludzi opętanych 
demonem troski, a dlaczego? Bo im brak wiary, która 
daje ufność i spokój i radość życia i tak cudownie 
mnoży siły i wytrzymałość ludzkiej duszy. 
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ŻYCIE RELIGIJNE. 


Kongres Eucharystyczny diecezji Sandomier- 
skiej w Radomiu. Przygotowania do mającego się 
odbyć w dniach 27 — 29 czerwca Kongresu Euchary- 
stycznego diecezji sandomierskiej są w pełnym toku. 
Niedaleko kościoła marjackiego wznoszona jest duża 
hala drewniana, mogąca pomieścić przeszło 4 tysiące 
ludzi, a przeznaczona na plenarne obrady kongresowe. 
Zjednoczone chóry, składające się z przeszło stu osób, 
ćwiczą się pod batutą ks. prof. H. Błasikiewicza do 
występów podczas koncertu religijnego. Dzielnie pra- 
cują sekcje: mieszkaniowa, liturgiczna i odczytowa, 
które będą mieć najwięcej pracy podczas Kongresu. 
Po całej diecezji rozwinięta jest żywa bardzo propa- 
ganda, mająca na celu jaknajświetniejsze zorganizowa- 
nie tego święta. J.E. Pasterz Diecezji, Ks. Biskup 
Jasiński, kieruje bezpośrednio sam zasadniczemi pra- 
cami przygotowawczemi. Pozatem Ks. Bp Jasiński 
wydał już jeden list pasterski w sprawie kongresu, 
a w dniach najbliższych ma wydać drugi list do swych 
diecezjan. 

Urządzenie Kongresu spotyka się z bardzo dużą 
życzliwością i poparciem w sferach świeckich. W uro- 
czystości weźmie udział szereg Księży Biskupów z Jego 
Em. Ks. Kardynałem Kakowskim i JE. Ks. Arcybisku- 
pem Marmaggi'm, Nuncjuszem Apostolskim na czele. 
Najlepsi kaznodzieje z pośród duchowieństwa polskiego 
chętnie bardzo podjęli się wygłosić kazania. Świetni 
mówcy z pośród elity świeckieh katolików wygłoszą 
referaty. Bardzo życzliwie ustosunkowują się do Kon- 
gresu i władze administracyjne, wojskowe, szkolne 
i samorządowe. Szczególnie dużo zabiegów i pracy 
wykazuje społeczeństwo radomskie pod kierownictwem 
sekretarza Kongresu ks. prał. Ściskały. 


Zjazd Katolicki w Kępnie. Pod protektoratem 
Prymasa Polski JEm. Ks. Kardynała Augusta Hlonda 
obradować będzie w Kępnie w dn. 2 i 3 lipca r. b. 


X z o 00 a n_h 


W życiu ludzkiem zawsze były, są i będą nie- 
dole, będą dni chmurne i słoneczne i nigdy nie wie- 
my, czy grom w najbliższej chwili nie uderzy, ale ten, 
kto ma w głębi serca wiarę w Boga, łatwiej zdobę- 
dzie się na wytrzymałość i na rezygnację, wszystko bo- 
wiem mija, nic nie jest naszą prawdziwą własnością, 
bo wszystko nam może odebrać najbliższe mgnienie, 
ale jeżeli mamy w duszy niezachwianą wiarę w Boga, 
głębokie, dziecięce zaufanie w jego sprawiedliwość 
i dobroć, jeżeli wierzymy, że Ten, który nas wywiódł 
z łona matki, wywiedzie nas kiedyś z łona ziemi, to 
i najcięższa życiowa niedola, rozdział z tymi których 
kochamy, będzie mieć w sobie promień nadzieji, bę- 
dzie mieć podświadomą pewność, że to, co w imieniu 
Boga złączone zostało na ziemi, nie będzie rozłączone 
i w niebie. 

Dlatego sami sobie wyrządzamy krzywdę naj- 
cięższą i naszemu pokoleniu, gdy w wychowaniu, wia- 
rę w Boga traktujemy jako baśń, pozbawiamy bowiem 


XII Zjazd katolicki w Wielkopolsce. Program Zjazdu 
jest następujący: 


W sobotę 2 lipca: uroczyste przyjęcie J.Em. Ks. 
Kardynała na rynku miasta, poczem nabożeństwo na 
Intencję Zjazdu z „Veni Creator” w kościele paraf- 
jalnym. 

Tego samego dnia, o godz. 17-ej, otwarcie Zjazdu 
i I-sze zebranie plenarne w sali „Strzelnicy” przy ul. 
Baranowskiej 21. Pierwszy referat na temat: „Parafja 
jako część składowa organizacji Kościoła” wygłosi ks. 
Mieczysław Skonieczny, probosz parafji św. Trójcy 
w Bydgoszczy. 

W niedzielę 3 lipca, o godz, 12-ej, w tej samej 
sali: Il-gie zebranie plenarne. Na zebraniu tym drugi 
referat zjazdowy na temat: „Parafja ośrodkiem wew- 
nętrznego życia katolickiego” wygłosi ks. prałat dr 
Rolewski, rektor arcybisk. Seminarjum Duchownego 
w Poznaniu, a referat trzeci n. t. „Parafja terenem 
zewnętrznego działania katolickiego” — p. mec. Tade- 
usz Mierzejewski ze Śremu. 


DZIS jeszcze wpłacę 


prenumerate na „NIWĘ” 


na konto w P. K. O. 64.200. 


Płock, Wydawnictwo Dobra Prasa. 


siebie i dzieci nasze, najsilniejszego oparcia moralnego 
w życiu, zacieramy granice dobra i zła, uczuciom od- 
bieramy miarę, a uczynkom wagę, a sobie? Sobie, 
odbieramy te najpiękniejsze chwile, jakie człowiek ma 
w życiu, gdy skupiwszy ducha w modlitwie, znajduje 
drogę do Boga, czuje że Bóg słucha, że jest, że zstę- 
puje do kornej i do głębi wzruszonej duszy człowieka. 


Nieznana fala radja przynosi nam muzykę z oddali, 
nie wiemy w jaki sposób się to dzieje, ale wiemy, że 
się dzieje i to nam wystarcza. 


Taką nieznaną falą jest modlitwa, gdy dusza na- 
sza skupi się, gdy ześrodkuje całą swoją moc, całą 
swoją siłę, to czasem czujemy, że uzyskała połączenie 
z Bogiem, że nasza prośba, czy nasze dziękczynienie, 
dosięgło stacji odbiorczej, dosięgło Boga. 


Konieczne więc jest oparcie małżeństwa i rodzi- 
ny o wiarę bo: małżeństwo i rodzina bez wiary, to 
gmach bez fundamentów. 
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AKCJA KATOLICKA. 


Zjednoczenie Katolickich Związków Polek. 
Odbyły się w Krakowie obrady Prezydjum i Rady 
Naczelnej Zjednoczenia Katolickich Związków Polek. 

Na zjazd przybyły przewodniczące, albo ich za- 
stępczynie, oraz dęlegowane należących do Zjedno- 
czenia związków: krakowskiego, lwowskiego, warszaw- 
skiego, poznańskiego, wileńskiego i płockiego, przed- 
stawiające łączną liczbę 25.694 zorganizowanych ko- 
biet. Ponadto w charakterze gości przybyły delegowa- 
ne tworzących się związków kobiecych w Kielcach, 
Łodzi, Lublinie. 

W obradach Prezydjum i Rady Naczelnej uczest- 
niczył delegat Episkopatu Zjednoczenia, ks. dr. Stani- 
sław Bross, dyrektor Naczelnego Instytutu Akcji Ka- 
tolickiej. Sekretarzowała p. Sołtanówna, sekretarka ge- 
neralna Zjednoczenia. 

Zjazd Rady Nczelnej rozpoczął się nabożeństwem, 
odprawionem przez JE. Ks. Biskupa Rosponda. Obrady 
zagaiła przewodnicząca Zjednoczenia p. Zofja Rzere- 
cka z Poznania, odczytując na wstępie pismo JE. Ks. 
Kardynała Prymasa Hlonda zawierające błogosławień- 
stwo i życzenia dla Zjazdu. 

Po programowym referacie przewodniczącej na 
temat: „Ujednolicenie katolickiego ruchu kobiecego 
w ramach organizacyj Akcji Katolickiej” zebrane 
uchwaliły: 


1) podkreślać zawsze i wszędzie znaczenie ŻZje- 
dnoczenia Katolickich Związków Polek jako ogólno- 
polskiej centrali katolickich organizacyj kobiecych 
i budzić zrozumienie konieczności karnego łączenia się 
związków w tem wspólnem przez Episkopat zatwier- 
dzonem ognisku; 

2) szukać światła i siły do wytrwania w pracy 
w coraz doskonalszem pogłębianiu w sobie życia nad- 
przyrodzonego. 

Wśród innych wniosków wyróżnia się swoją 
aktualnością uchwała zwrócenia się do Najdostojniej- 
szego Episkopatu z prośbą o ostateczne ustalenie ra- 
mowych wskazań. jakie mają obowiązywać w przy- 
szłości organizacje Akcji Katolickiej. 

Rozwinięcie obrony i opieki nad macierzyństwem 
przez planową akcję oświatową i społeczną oraz 
współpraca ze szkołą przez czynny współudział w ko- 
łach i komitetach rodzicielskich — oto uchwały Zjazdu 
liczące się z palącemi zagadnieniami chwili obecnej. 


Wiele kobiet, skarży się w małżeństwie na: nie- 
zrozumienie, na jakąś ciężką, duchową krzywdę. 

Czy ta krzywda istnieje, czy jest zrodzona tylko 
w bujnej imaginacji, trudno poprostu powiedzieć... Bo 
gdy się spytać takiej niezrozumianej niewiasty, co by 
właściwie pragnęła, by zrozumianą została, to odpo- 
wiada potopem łez i narzekaniem na męża... i w końcu 
odbiera się zawsze wrażenie, że ta kobieta... sama 
siebie nie rozumie. 

Czy takie skargi są w pożyciu małżeńskiem na 
miejscu? Chyba także nie. 

Małżonkowie nie powinni wynosić swoich prze- 
żyć, poza progi swojego domu. ə 

Czy wasze niedole zmniejszą sie, gdy się o nich 
świat dowie i rzuci wam w oczy piasek współczucia, 
a wyśmieje was, poza oczy? 


Referat p. Zofji Zamoyskiej na temat metod 
pracy w kołach parafjalnych zapoznał delegowane 
z pracą Katolickiego Związku Polek archidiecezji 
warszawskiej. 

Do przewodniczącej Międzynarodowej Unji Ka- 
tolickich Związków Kobiecych, p. Steeberghe Enge- 
ringh, z okazji dziesięciolecia jej przewodnictwa wy- 
słano list z życzeniami dalszej owocnej pracy na tak 
odpowiedzialnem stanowisku. 

Zjazd Rady Naczelnej, nacechowany dążeniem 
do pogłębienia ideowej łączności katolickich kobiet 
wszystkich diecezyj Polski zakończono wysłaniem de- 
peszy do Najdostojniejszego Episkopatu na ręce JEm. 
Ks. Kardynała Prymasa z wyrażeniem hołdu i zapew- 
nieniem wierności w służbie Akcji Katolickiej. 


Akcja Katolicka kobieca w archidiecezji war- 
szawskiej. Od kilku lat rozwijana na naszym terenie 
Akcja Katolicka wśród kobiet, w tych dniach uzyskała 
ostateczną aprobatę Jego Eminencji, który, zatwierdza- 
jąc statut, nadał Centrali kobiecej Akcji Katolickiej 
nową nazwę „Katolicki Związek Polek Archidiecezji 
Warszawskiej”. a Stowarzyszeniom parafjalnym Kobiet 
Katolickich—nazwę „Katolickie Stowarzyszenie Polek”. 

Katolicki Związek Polek Archidiecezji Warszaw- 
skiej uzyskał osobowość prawną kościelną. | 

Ujednostajnienie nazwy w całej Polsce wprowa- 
dzi w luzem chodzące prace katolickie porządek orga- 
nizacyjny, a tem samem udzieli im nowej siły w spraw- 
nem budowaniu Akcji Katolickiej w kraju. 


Tydzień Społeczny Odrodzenia. Jedenasty już 
rok z rzędu organizuje Odrodzenie w Katolickim Uni- 
wersytecie Lubelskim swój Tydzień Społeczny. 

Tegoroczny zjazd poświęcony ma być omówie- 
niu typu współczesnego Polaka-katolika, ustosunkowa- 
nia się jego do wszystkich zagadnień bieżącej chwili. 

Na głównych referentów zostali uproszeni wy- 
bitni znawcy ruchu katolicko-społecznego. 

Bliższych szczegółów i informacyj można zasię- 
gnąć u przewodniczącego Komitetu Organizacyjnego, 
p. Zbignewa Draniewicza, Lwów, ul. Modrzejowskiej 
12, (od 1-go lipca; Lublin, Uniwersytet). 


Zjazd delegatek SMP. żeńskich w Jarosławiu. 
W Jarosławiu odbył się XI Zjazd delegatów Stowa- 


Nieraz, bezmyślne uskarżanie się żony, szkodzi 
mężowi w karierze, szkodzi mu w opinii ludzkiej, 
i jak później ten obgadywany mąż, ma wam nieść mi- 
łość, a chociażby tylko przywiązanie i szacunek” 


Gorzej jeszcze, gdy żona uskarża się na męża 
w obecności dzieci. Do czego to prowadzi, przytoczę 
dwa fakty: 

Pewna pani, zazdrosna, z powodem, czy bez po- 
wodu, dość że zazdrosna, urządzała mężowi energicz- 
ne wymówki, nie licząc się tem, że słyszały je dzieci, 
były jej zdaniem, jeszcze tak małe, że nic nie rozu- 
miały. A jednak... Raz, w towarzystwie sześcioletnia 
córeczka tej pani, wyraziła się w ten sposób 
o swoim ojcu: 

— Gdybym ja miała takiego draba, jak tatuś za 
męża, to bym go już dawno otruła! 
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rzyszeń Młodzieży żeńskiej, zorganizowany przez zwią- 
zek przemyski. 

W zjeździe wzięło udział około 800 druchen. 
Ze Stowarzyszeniami stawiły się także patronki, wśród 
których duży zastęp stanowiły panie nauczycielki, 
młodsze ziemianki, a także kilka Sióstr Służebniczek 
prowadzących Stowarzyszenia. 


Ze sprawozdania obejmującego lata 1930 i 1931, 
złożonego przez sekretarza generalnego związku, ks. 
Marcina Tomakę, dowiedziały się druchny i liczni 
goście o niezwykle silnym wzroście Stowarzyszenia 
w tym okresie. W roku 1929 liczba Stowarzyszeń 
żeńskich na terenie diecezji wynosiła 53, w roku 1930 
przybyło nowych 20, a w r. 1931 dalszych 47, tak, że 
z końcem r. 1931 liczy diecezja 120 Stowarzyszeń 
żeńskich. a w chwili obecnej — 140. 

Ten wspaniały rozwój przypisać należy w pierw- 
szym rzędzie ogromnej ruchliwości, pomysłowości i nie- 
zmordowanej pracy generalnego sekretarza Związków. 
Inicjowane przez niego liczne zloty okręgowe, kursy, 
a przedewszystkiem coraz częściej urządzane reko- 
lekcje zamknięte dla członkiń Stowarzyszeń, budzą 
coraz większą wiarę do Stowarzyszeń nietylko wśród 
samej młodzieży, ale także ich rodziców, jakoteż dusz- 
pasterzy. Akcja Katolicka wśród tych rzesz zorgani- 
zowanych dziewcząt ma zdecydowane apostołki i zwo- 
lenniczki, objawia się to w ciekawych uchwałach po- 
szczególnych ognisk. 

Drugą część Zjazdu jarosławskiego zajęły popisy, 
śpiewy, korowody, monologi i tańce narodowe. Część 
ta wypadła niezwykle efektownie. Oklaskom i uzna- 
niu nie było końca. 

Widz postronny, który brał udział w całym Zjeź- 
dzie musiał sobie wyrobić przekonanie, że ŚMP. to 
naprawdę zwarta organizacja, świadoma swej siły i że 
jej dziś łatwo rozbić sia można. 


kronika zagraniczna. 


Stolica Apostolska. Zgromadzenie XX. Sale- 
zjanów. Kapituła Główna XX. Salezjanów wybrała 
nowego generalnego przełożonego w osobie ks. Piotra 
Ricaldone, dotychczasowego generalnego inspektora 
Zgromadzenia. Jest to piąty z rzędu generał Zgroma- 
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dzenia. Pierwszy, Don Bosco, zmarł w 1888 r., po nim 
generałami byli Ks. Rua, Ks. Albera, wreszcie Ks 
Rinaldi, zmarły w roku ubiegłym. i 


Nowoobrany generał XX. Salezjanów, urodzony 
w 1870 r., był wizytatorem apostolskim w Ameryce. 
Posiada on szczególne zasługi w dziedzinie organizacji 
bibljotek, poświęconych studjom agrarnym do celów 
misyjnych. W r. 1925 organizował wystawę misyjną 
Salezjanów, a w latach następnych cały szereg innych 
wystaw. Ks. Ricaldone odbył wiele podróży do Ame- 
ryki Południowej i Północnej, do kolonij francuskich 
na Dalekim Wschodzie, do Egiptu, Palestyny i t. p. 
Posiada wielki zasób wiedzy i doświadczenia. 

W związku z odbytemi wyborami na przełożone- 
go Zgromadzenia XX. Salezjanów zasługuje na uwagę 
nadzwyczajny rozwój tego młodego ale zasłużonego już 
Zgromadzenia. 

Zgromadzenie liczy 9415 zakonników mieszkają- 
cych w 673 domach. Utrzymuje 76 domów misyjnych 
w Chinach, Kongo belgijskim i w Indjach. Ze Zgro- 
madzenia wyszli: jeden kardynał (J. Em. Ks. Kardynał 
Hlond, Prymas Polski), 6 arcybiskupów, 12 biskupów, 
2 prefektów apostolskich. Salezjanie poświęcają się 
specjalnie wychowaniu młodzieży rzemieślniczej i robot- 
niczej. Stały wzrost liczby powołań oraz Szacunek, 
jakim się cieszą zakonnicy najlepiej świadczy o owoc- 
ności ich pracy. 


— Papieska komisja dla studjów nad spiry- 
tyzmem. W r. ub. Ojciec św. powołał do życia spe- 
cjalną komisję, mającą za zadanie studja nad spirytyz- 
mem w całym świecie. 


Ostatnio ukazało się pierwsze sprawozdanie tej 
komisji. Na podstawie danych statystycznych sprawo- 
zdanie obrazuje przedewszystkiem rozwój spirytyzmu 
w całym świecie. Z danych tych okazuje się, że kra- 
jem, gdzie spirytyzm najbardziej jest rozpowszechniany, 
są Stany Zjednoczone Ameryki Półn. Tam zwolennicy 
Spirytyzmu przeważnie są zorganizowani, a literarura 
Spirytystyczna jest tam największą i ma najłatwiejszy 
zbyt. Drugim z kolei krajem o silnym ruchu spiryty- 
stycznym jest Anglja dalej następują: Francja, Niemcy, 
Polska, Austrja wreszcie kraje wschodnie. Najmniej 
rozwinięty jest spirytyzm w Hiszpanji i we Włoszech, 
ale i tam zdołał się już zakorzenić. 

Sprawozdanie komisji Papieskiej daje również 
odpowiedź na dwa zasadnicze pytania z dziedziny spi- 
rytyzmu, a mianowicie: czy ludzie żyjący mogą rozma- 


Drugi, podobny wypadek, rozżalona niewiasta, 
zaczęła się uskarżać na swojego męża, nie szczędząc 
epitetów w guście: pijak, rozpustnik i t. d. Słuchałam 
ja i słuchała dwunastoletnia córeczka tej pani. Usiło- 
wałam koniecznie przerwać te zwierzenia, nie udało 
się, kobieta, gdy się raz rozpędzi, to nic ją już pow- 
strzymać nie zdoła. 

Twarzyczka dziewczynki stawała się smutna, 
ciemne oczy chmurniały, gdy wreszcie zdobyła się na 
odwagę, by bronić nieobecnego ojca: 

— Mamusiu, tatuś nie jest taki zły, jak ty go 
przedstawiasz — tatuś... jest dla nas dobry. 

A w głosie jej była pogarda dla matki i był żal 
do niej. 

A obydwa te przytoczone wypadki, działy się 
u ludzi z wykształceniem, świadcząc o tem, że dzisiej- 
sza kultura nie jest kulturą ducha, bo kobieta o praw- 


dziwej kulturze, byłaby odczuła całą niewłaściwość 
takich wywnętrzeń, w dodatku... w obec dzieci. 

Czasy są obecnie ciężkie, każda kobieta musi 
zrozumieć, że należy ograniczyć swoje pretensje ży- 
ciowe i tem samem ulżyć doli mężczyzny, który tej 
sytuacji życiowej nie stworzył ale jest raczej jej ofiarą. 

Zdaje się, że właściwem lekarstwem na cierpie- 
nia kobiet niezrozumianych w małżeństwie, byłoby... 
odwrócenie wartości. 

Mianowicie, nie żądajmy od życia, by nas oto- 
czyło niewolnikami, by wszystko w koło nas, działo 
się przez nas i dla nas ale przeciwnie, starajmy się 
nasze „ja” umieścić na samym końcu, żyjmy z myślą 
o drugich a pozycje egoizmu starajmy się wykreślić 
lub zmniejszyć do minimum, wtedy poznamy prawdzi- 
we szczęście, bo największem szczęściem jest darzyć 
drugich sercem i radością. 

Marja Czeska-Mączyńska. 
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wiać z duszami umarłych i czy może istnieć jakiekol- 
wiek porozumiewanie się między naszym światem 
a światem pozagrobowym? Odpowiedź na oba te py- 


tania brzmi: Nie! 


„Osservatore Romano“ o von Papenie. 
„Osservatore Romano”, podając o powołaniu nowego 
rządu z von Papenem na czele, pisze, że powołanie 
na kanclerza von Papena jest największą niespodzian- 
ką polityczną, trudną wprost do pojęcia. 


— „Osservatore Romano” poświęca wiele miej- 
sca wypadkom w Niemczech. Przyteczając niemal w ca- 
łości deklarację Centrum, z której wynika, że oba- 
lenie rządu Briininga nastąpiło nie na podstawie par- 
lamentarnej, lecz z woli państwa, dziennik watykański 
stwierdza, że intrygi osób prawnie nieodpowiedzialnych 
unicestwiły nagle, w przededniu ważnych pertrakcyj 
międzynarodowych, politykę, której nastawienie pozwa- 
lało mieć nadzieję na rekonstrukcję sytuacji, a jedno- 
cześnie utrudniły niezmiernie walkę o byt ekonomicz- 
ny i społeczny wszystkich warstw narodu niemieckie- 
go. Wywody dziennika watykańskiego kończą się obszer- 
nem streszczeniem komentarzy berlińskiej „Germanii”, 
z których widać, że długa i systematyczna prace Bri- 
ninga nad konsolidacją stosunków w Niemczech zosta- 
ła przerwana w bardzo niebezpiecznej dla Niemiec 
chwili. 

Holandja. Konferencje dla niekatolików. W Ho- 
landji od pewnego czasu członkowie różnych kongre- 
gacyj zakonnych przedewszystkiem redemptoryści, je- 
zuici i dominikanie, prowadzą specjalne, przeznaczone 
dla niekatolików, konferencje poświęcone omawianiu 
różnych zagadnień moralnych i religijnych. Konferencje 
te cieszą się wielką popularnością nietylko w wielkich 
miastach, ale nawet w małych mieścinach. 


— Rosja Sowiecka. Centrala międzynarodówki 
wolnomyślicielstwa, Międzynarodówka wolnomyślicieli 
proletarjackich, która dotyczas miała siedzibę w Ber- 
linie, wskutek niedawnego rozporządzenia rządowego 
rozwiązującego organizacje tej międzynarodówki zmu- 
szoną została do wyniesienia się z Niemiec. Według 
wiadomości nadeszłych z Berlina, przeniosła ona sie- 
dzibę swą do Moskwy. 

W kołach ateistycznych utrzymują, że zamierza 
ona w późniejszym czasie przenieść się do Pragi lub 
Londynu o ile władze odpowiedniego państwa nie 
zgłoszą swego sprzeciwu. 


— Moskwa a ruchy rewolucyjne w Hiszpanii. 
Organ Kominternu, omawiając w numerze z dnia 21 
maja r. b. bezpośrednie zadania sekcji hiszpańskiej 
Kominternu, zwraca specjalną uwagę na konieczność 
wzmocnienia wysiłków w kierunku uwłasnowolnienia Ka- 
talonji i popierania rozwoju rewolucji agrarnej. Naogół 
po ruchach rewolucyjnych w Hiszpanji spodziewają 
się w Moskwie tej samej decydującej roli, co po re- 
wolucji rosyjskiej w 1917-18. „Partja komunistyczna— 


pisze organ Kominternu — wzywa włościan do two- 
rzenia uzbrojonych komitetów włościańskich dla za- 
władnięcia ziemią w drodze walki rewolucyjnej... Partja 
komunistyczna apeluje do wszystkich włościan Hisz- 
panji, aby solidarnie stanęli do walki pod jej sztadarem”. 

Godnem bezwątpienia jest uwaga, że zaostrzenie 
agitacji komunistycznej w Hiszpanii zbiega się z pod- 
pisaniem przez rządy hiszpański i sowiecki nowych 
umów handlowych, które pozwalają na powiększenie 
liczby agentów sowieckich w Hiszpanii. 


Francja. Opinja lekarza włoskiego o „klinice 
nadprzyrodzonej” w Lourdes. 

Znany lekarz włoski dr. Antoni Anile, opubliko- 
wał niedawno w czasopiśmie „Scuola Italiana Moderna” 
wrażenia swoje w Lourdes. Przeciwstawia się on po- 
glądowi, jakoby do Lourdes pielgrzymowali sami tylko 
prawie ludzie chorzy nerwowo. Przeciwnie jak stwier- 
dza dr. Anile — „większa część pielgrzymów nie jest 
w stanie podnieść się o własnych siłach... Najwięcej 
tu paralityków, tuberkulików, ślepych, głuchych i cho- 
rych na tumory.. Pyta się młody lekarz... czy wielu 
zadziwiających uleczeń, które w Lourdes stwierdzić 
się dają bez żadnej wątpliwośći, nie należałoby w naj- 
większej części przypisać drzemiącym w głębi człowie- 
ka, a mało dotychczas przez wiedzę medyczną uwzględ- 
nionym siłom duchowym?”. Dr. Anile jednak nie mo- 
że zadowolić się tem tłomaczeniem, zważywszy własz- 
cza, że 1) w Lourdes uleczenia nagłego doznają także 
i takie cierpienia, które trwają już od lat i mocno 
nadwyrężyły organizm, 2) że trafia się też wielka ilość 
uleczeń ciężko chorych dzieci, u których trudno przy- 
jąć tego rodzaju działania lecznicze, wywołane napię- 
ciem ducha i woli. Konkluduje dr. Anile pracę swoją 
życzeniem, aby lekarze jeżdzili do Lourdes uzupełniać 
studja swoje, uważa bowiem „nadprzyrodzoną klinikę” 
w Lourdes za „koronę wszelkiego lekarskiego do- 
świadczenia”. 


Niemcy. „Z hitleryzmem chociażby w imię 
djabła'. „Augsburger Postzeitung* z dnia 7 b. m. 
podaje za „Göttinger Zeitung" opis wieczoru dysku- 
syjnego, jaki na temat „Chrystjanizm, a socjalizm na- 
rodowy“ urządziły protestanckie koła teologiczne uni- 
wersytetu w Góttigen. W czasie dyskusji przemawiał 
m. in. pastor Mathiat, który stosunek do ruchu hitle- 
rowskiego określił słowami: „W socjaliźmie narodowym 
widzimy niemiecki ruch wolnościowy, do którego przy- 
znawalibyśmy się nawet wówczas, gdyby był prowa- 
dzony w imię djabła!” (sic!) Słowa te spotkały się 
z uznaniem audytorjum, złożonego przeważnie z mło- 
dych teologów protestanckich, którzy mówcę nagro- 
dzili hucznemi oklaskami. Pismo powyższe dodaje od 
siebie, że ten wieczór dyskusyjny wyraźnie uwypuklił 
jaki kryzys w protestantyzmie niemieckim spowodował 
socjalizm narodowy. 


Stany Zjednoczone Am. Pół. Statystyka ka- 
tolików, Według danych ogłoszonych w „The Official 


Catholic Directory” ilość katolików w Stanach Zjedno- 
czonych Am. Półn. na rok 1932 wyniosła 20.236.391 
osób. Dla porównania należy przytoczyć, że w roku 
1922 według tych samych danych liczba katolików wy- 
nosiła 18.104.804, a w roku 1912 - 15.015.596. Licz- 
ba konwertytów w ciągu 1031 roku wynosiła 40.269 
osób, t. j. o 741 osób więcej niż w roku poprzednim. 

Hierarchja kościelna Stanów Zjednoczonych 
obejmuje 122 dostojników, a mianowicie: 17 arcybisku- 
pów (w tem czterech kardynałów) i 105 biskupów, nie 
licząc trzech stolic biskupich w tej chwili nie obsadzo- 
nych. Duchowieństwa katolickiego posiadają Stany 
Zjednoczone 28.297, pracującego przy 18.152 kościo- 
łach i misjach. Kościołów parafjalnych jest 12.484, 
z czego 9 ufundowanych w roku ubiegłym. 

Kościół katolicki prowadzi w Stanach Zjednoczo- 
nych 172 seminarja duchowne, 7514 szkół parafjalnych, 
645 szpitali i przytułków, nie mówiąc o katolickich 
szkołach średnich i wyższych, utrzymywanych przez 
społeczeństwo katolickie. 


Irlandja. Kongres Eucharystyczny w Dublinie. 
Wedle danych posiadanych przez biuro Kongresu 
Eucharystycznego w Dubline, przewidywany jest udział 
600.000 uczestników Kongresu. Z Anglji i Szkocji przy- 
będzie ich 120.000, a z Ameryki 20 tys. Spodziewają 
się, że na Kongres przybędzie również wielu niekato- 
lików. 

Szwajcarja. Rozwój propagandy antyreligijnej. 
W ostatnim numerze „Proletarische Freidenker”, który 
jest oficjalnym organem bezbożników szwajcarskich, 
popieranych przez Sowiety, ogłoszono szczegółowy 
opis ll-go kongresu wolnomyślicieli, który odbył się 
w Zurichu. Kongres prócz części oficjalnej objął pro- 
dukcje muzyczne i deklamacje, oraz dyskusje na temat 
działalności bezbożniczej na całym świecie, sytuacji 
i działalności bezbożników szwajcarskich, agitacji wśród 
proletarjatu, wreszcie propagandy wśród kobiet i mło- 
dzieży. 

To samo pismo zapowiada zebranie antyreligijne, 
które ma się odbyć w Bazylei w dniach 25 i 26 czerw- 
ca przy współudziale bezbożników francuskich i nie- 
mieckich. Wśród innych celów tego zebrania wymie- 
nione jest pozyskanie zwolenników w tych kołach ro- 
botniczych, które nie uległy jeszcze zarazie bezbożnice- 
twa, oraz ogłoszenie konieczności obrony Związku So- 
wieckiego. 

W kołach dobrze  poinformowanych zwracają 
uwagę, że wzmożenie agitacji bezbożniczej zbiega się 
z zainstalowaniem się w Genewie delegacji sowieckiej 
z Łunaczarkim na czele, oraz faktem rozwiązania orga- 
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nizacyj wolnomyślicielskich w Niemczech, które po- 
szukują obecnie nowej bazy dla swoich operacyj. 


Anglja. Ekspiacja Lorda  Stricklanda. Lord 
Strickland, gubernator angielski Malty, dzięki któremu 
powstał w swoim czasie pożałowania godny zatarg 
ze Stolicą Apostolską, zwrócił się przed kilku dniami 
do władz kościelnych na Malcie z prośbą o wyba- 
czenie mu przewinień w stosunku do tradycyj kato- 


lickich. 


Jednocześnie pod datą 28 maja r. b. Lord Strick- 
land wystosował list do Ojca św. w którym wyraża 
gorący żal z powodu swoich wystąpień zarówno na 
Malcie, jak i w parlamencie angielskim. Ponadto za- 
pewnia w piśmie swojem o głębokiem przywiązaniu do 
Kościoła, którego wiernym synem pozostawał zawsze 
zawsze w życiu prywatnem i nadal pozostawać nim 
pragnie. 


Hiszpanja. Według korespondenta berlińskiej 
„Germaniji” polepszył się w ostatnich czasach, na sku- 
tek wielu bolesnych doświadczeń, stan organizacyjny 
katolików . hiszpańskich. W parlamencie (Kortezach) 
istnieją wprawdzie dwie tylko małe grupy deputowa- 
towanych, z których wszyscy uchodzić mogą za uświa- 
domionych katolików, a to t. zw. blok Vasco-Navarro 
złożony z 16 posłów i monarchistyczny blok agrarny, 
liczący 15 członków. Pozatem zasiada jeszcze w Kor- 
tezach około 70-ciu mniej czynnych i przekonanych 
katolików. Pośród ludności szerzy się opór bierny 
przeciwko  zarządzeniom rządu  wolnomularskiego, 
a oznaką tego jest np. powstrzymanie dzieci przez ro- 
dziców od uczęszczania do- szkół państwowych: i tak 
do szkół pierwotnie jezuickich, a teraz nanowo otwo- 
rzonych jako państwowe, nie zgłosili się prawie żadni 
uczniowie. 


Odpowiedzi Redakcji. 


W.P. A R w S. Prosimy o uwagi na temat sposobów 
propagandy żywiołów wywrotowych, do zagadnienia kryzysu 
wkrótce powrócimy. 


W. X. D. P. w A. Jest to zagadnienie zanadto specjal- 
ne, nadaje się do poruszenia w czasopismach zawodowych. 
Numery okazowe wysłaliśmy. 


W. P. B. R. w K. Za nadesłane informacje dziękujemy, 
uwagi wkrótce zamieścimy. Numery okazowe ciągle wysyłamy, 
prosimy o nadsyłanie adresów. 


W. X. J. W. w W. Redakcja nasza powtarza za poetą: 
„Feci quid potui, faciant meliora potentes”. 


Zbliża się Il półrocze, spotęgujmy propagande na rzecz „Niwy“. 


Prosimy o nadsyłanie do Administracji „Niwy“ adresów osób i instytucyj, którym 
wyślemy okazowe egzemplarze naszego pisma. 
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Wakacje społeczne w Kuźnicach. 


„Wakacje Społeczne” mają na celu ułatwienie wyjazdu grupami w góry w okresie wakacyjnym 
kształcącej się młodzieży żeńskiej i osobom pracującym, zrzeszonym w organizacjach katolickich. Na 
„Wakacjach Społecznych” podany będzie przez osoby fachowe cykl wykładów, przygotowujących do 
pracy społecznej w Akcji Katolickiej. Wykłady, najczęściej w formie rozmowy lub pogadanki, odbywać 
się będą na świeżem powietrzu, w lesie, lub na wycieczkach; będzie ich przeciętnie dwa dziennie. Treść 
wykładów zastosowana do potrzeb i życzeń danej grupy wakacjonistek, obracać się będzie w zakresie 
zagadnień religijnych, społecznych, higjeny i t. p. 


„Wakacje Społeczne” dla członkiń katolickich organizacyj odbywać się będą w jednym z najpięk- 
niejszych zakątków naszego kraju, w Kużniach koło Zakopanego, pod kierunkiem Stowarzyszenia Chrze- 
ścijańsko-Społecznego Matki Boskiej Dobrej Rady, w Szkole Domowej Pracy Kobiet, od 1 czerwca do 
końca września. Każda serja będzie trwać 2—4 tygodni, a mianowicie: 


1) dla osób pragnących przygotować się do pracy w szeregach Akcji Katolickiej w dniach 1 — 15 
czerwca. W tym okresie omawiane będą podstawowe zagadnienia etyczno-społeczne na podstawie 
encyklik papieskich, metodyka pracy oświatowo-wychowawczej w Stowarzyszeniach Młodzieży Polskiej 
oraz opieka społeczna. 


2) dla członkiń Patronatów S. M. P. od 16 czerwca do 1 lipca, od 3 — 17 i od 18 — 31 lipca. 
W okresie tym dyskutowane będą następujące tematy: praca nad wytwarzaniem elity, różne metody pro- 
wadzenia pogadanek, organizowanie rekolekcyj zamkniętych i półzamkniętych, prowadzenie bibljotek, orga- 
organizowanie kursów gospodarczych, wychowawcza rola zabaw i t. p. 


3) dla studentek szkół wyzszych — w sierpniu (Specjalne ogłoszenia zostaną podane później). 


Kandydatki na „Wakacje Społeczne” mogą się zgłaszać za pośrednictwem zarządów organizacyj, do 
których należą, te zaś ze swej strony prześlą zawiadomienia, ile członkiń przysyłają, pod adresem: Zarząd 
Szkoły Domowej Pracy Kobiet, Kuźnice, poczta Zakopane. 


Koszta pobytu, opłacane zgóry wynoszą 5 zł. dziennie od osoby. 
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Polecamy nast. czytanki świąteczne: | Twoja cześć, chwała. Na uroczystość 
Bożego Ciała i Kongresy Eucha- 
rystyczne. 

NASZA PARAFJA., NASZA DIECE- 
ZJA. NASZ KOSCIÓŁ. DUSZPA- 
STERŻZ. Cykl wykładów apologe- 
tycznych o roli Kościoła i ducho- 
wienstwa. , 

GŁOS OJCA SW. MIŁOSIERDZIE. 
WIĘCEJ MIŁOŚCI. Akcja chary- 


PRĄD 


Miesięcznik Zw. Inteligencji Kat. 


Wskazania. Przewodnie myśli ostat- 
niego Listu Pasterskiego J. Em. 
Ks. Kardynała Prymasa Polski. 

Służyć chcę. Dla Stowarzyszeń żen- 
skich (S.M,P.) na święto druchen. 

Obowiązek Polki. Dla kobiet różne- 
go wieku i stanu. 

Dla Prawdy. O Katolickim Uniwer- 
sytecie Lubelskim, — na Dzień 


pod red. X. Prof. A. Szymańskiego. 


Pismo poświęcone zagadnieniom 


myśli i dsiałalności katol. 
Adres Red. i Admin.: Lublin, Uniw. 


Prenum.: rocznie 18 zł. półr. zł. 9 
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Treść Nr. 23: 


Uniwersytecki. 
Opiekunko nasza! Kult Najśw. Marji 
anny — na miesiąc maj. 
Sprawa społeczna. O encyklice Qua- 
dragesimo anno. Do rozpowszech- 
nienia z powodu rocznicy encykl. | 


Cena za setkę 3 zł. z przesyłką. 


KI. Jędrzejewski — Zagrożone podstawy. Sł. Szary — Prawo pięści. 


tatywna. 
W IMIĘ PANA. O Akcji katolickiej. 


KTO WYGRA? POSIEW BOLSZE- 
WIZMU. W OBRONIE SAKRA- 
MENTU. — O ślubach cywilnych 


i rozwodach. 


Konto P. K. O. 64.200. 


Vir. — Na fali życia 


(odcinek). Brat Cezary — Bezrobotna książka. Marja Czeska-Mączyńska — Dole i niedole małżeństwa (odcinek). 
Z Irlandji (korespondencja). Zycie religijne. Akcja Katolicka. Kronika zagraniczna. Odpowiedzi Redakcji. Ogłoszenia. 
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